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W św iatow ej (refleksji teologicanej głos teologów afrykańskich  jest 
już nie tylko zauważalny, lecz także z uw agą studiowany. Niem al 
każdego roku pojaw iają się opracow ania tak  zw anej „afrykańskiej 
teologii”. Herilberit R ücker w  swoim studium  Afrikanische Thealogie. 
Darstellung und Dialog (Innsbruck—W ian 1985) podaje bibliografię 
obejm ującą praw ie tysiąc pozycji. W prawdzie liczne pórate napisali teo­
logowie z Europy czy Am eryki, a le  przecież zdecydowana większość 
autorów  to  s-ami A frykanie. Najczęściej są to duchow ni aajm ujący się 
pracą dydaktyozino-inaukową w  licznych afrykańskich  sem inariach i fa ­
ku lte tach  teologicznych a także zatrudnieni jako wykładowcy na uni­
w ersy te tach  w  Europie (zwłaszcza we F rancji, Belgii, RFN i Szw aj­
carii). Do przodujących ośrodków rozw oju m yśli teologicznej katolic­
k ie j w  Afryce należą Kdinsaasa (Zair), Abiidżain (Wybrzeże Kości Sło­
niowej), N airobi (iKanda) i Y aunde (Kamerun). Ośrodek w  Kinszasie 
założony już w  1957 r. posiada największe osiągnięcia, naijibardziej zna­
czący dorobek naukoiwy w  dziedzinie opracow ania syntezy O bjaw iania 
i  tradycji religijnej ludów zam ieszkujących trop ikalną i południową 
Adirykę.

Ks. dr Józef U rban absolw ent rmisjologii ATK, k tóry  w roku aka­
dem ickim  1982/83 uczęszczał na w ybrane w ykłady W ydziału Teologi­
cznego w Kinszasie podjął się opracow ania jednego z najw ażniejszych 
zagadnień teologii afrykańskiej, a mianowicie — doświadczenia Boga. 
Jego Doświadczenie Boga u ludów Bantu jest tezą dokitorską, k tórą 
obronił w  1984 r. na ATK.

Mimo podwójnego zaw ężenia terenu  swoich badań  do obszarów za­
m ieszkujących przez tak  zwane „ludy Bamitu” i do publikacji „szkoły 
kimsizaskiej” (s. 5—>6) ks. U rban  szkicuje w  rozdziale I historię teologii 
afrykańskiej. Chociaż koncenitouje sw oją uwagę na jej nurcie katolic­
k im , to  zaczyna od w spom nienia jej niekatolickich prekursorów : B. 
Guitmanna, S. K naka, J. Raum a, F. K rügera  (s. 20—21). Za jej w ła­
ściwych inicjatorów  wśród katolików  uchodzą autorzy pracy zibiorowej 
Des prêtres noirs s’interrogent (Panis l1956). Pierw sze prace, k tó re  za­
częły tw orzyć historię rozwoju term inu  „iteotLogiia afrykańska” zbiega­
ją  się więc z początkiem  epoki dekolonizacji i zapowiedzią' zwołania
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Soboru W atykańskiego II. Oba w ydarzania odegrały ważną rolę w 
■przyspieszeniu rozwoju rodzim ej refleksji nad przyniesionym  przez 
m isjonarzy Objawieniem. Sobór W atykański II dał zielone św iatło dla 
wysiłków  idących w  tym  k ie runku  (por. DM 2-2). W prawdzie sform u­
łował je — jak zauw aża ks. U rban  — jeszcze w  czasie przyszłym  (s. 
13),. ale przecież już w tedy trw ała  odważna praca przem yślenia Słowa 
Bożego w św ietle rodzim ej tradycji. Nadchodzące la ta  m iały w  pełni 
potw ierdzić nadzieje na rozwój rodzim ej teologii w szybko rozw ija ją­
cych się lokalnych Kościołach Azji, A m eryki Łacińskiej i Afryki.

D yskusja nad zadaniam i teologii afrykańskiej i jej m iejscem  w ca­
łości dorobku teologicznego Kościoła spowodowała ewolucję obejm ują­
cą parę zauw ażalnych etapów. W edług ks. U rbana pierw szym  była 
teologia adaptacji, k tó rą  uznano ostatecznie za niew ystarczającą, to ­
też trzeba było dokonać przejścia w  k ierunku  tak  zw anej „teologii 
inkannacyjnej” (>s. 31—33), gdzie głos zab iera ją  przede w szystkim  sami 
A frykanie w ypow iadając się o Własnym przeżyciu w iary  w Boga. Moż­
n a  zgodzić się z Autorem , że teologia afrykańska w inna być „dziełem 
sam ych A frykanów ” (s. 35), a jej zjadaniem musi być wszystko to, co 
przyczynić się może do ukształtow ania się w  Afryce praw dziw ie ro ­
dzimych Kościołów lokalnych, św iadom ych swego m iejsca w  ta m te j­
szych sipołeczeńsitwach. Ks. U rban  słusznie więc uznaje zadanie dialogu 
z religiam i afrykańskim i za jedno z najwaaniiejsżycih. Dorobek teologii 
afrykańsk iej w  tej dziedzinie służyć bowiem może nie tylko sam ym  
Afrykanom , lecz także może okazać się bardzio pomocny i m isjonarzom  
^przybywającym na te n  kontynent. Pomoże im bowiem  zrozumieć w ym o­
gi staw iane głosicielom Słowa Bożego tam tejszym  ludom. Trtseba zatem  
dołożyć wszelkich starań , aby nowe m etody miisjonowańia nie daw ały 
okazji do pow tórzenia daw nych błędów (s. 127, przypis 5). ~~

W dialogu teologii afrykańsk ie j z religiam i rodzim ym i cen tralne 
miejsce zajm uje zagadnienie Boga. A frykanin  jest bowiem człowiekiem 
n a  wskroś religijnym . Omówieniem problem atyki Boga w  religiach 
afrykańskich  .poświęca ks. U rban  rozdziały: II i III. Om awia w  nich 
najp ierw  najw ażniejsze przym ioty Boga w edług w ierzeń ludów B antu 
(rozdział II), a potem miejsce Boga w  ich życiu relig ijnym  i m oralnym  
(rozdział III).

A utor roz,poczyna om awianie przym iotów  Boga w  religiach .plemien­
nych B antu  od analizy im ion Bożych, k tóre — jak  trafn ie  zauważa — 
„stanow ią nie tylko pew ien opis n a tu ry  Boga i Jego przymiotów, ale 
nadto um ożliw iają poznanie zasadniczych relacji (...) między Bogiem 
a człowiekiem” (s. 45). Ks. U rban  ogranicza się do analizy w ażniej­
szych albo raczej lepiej zbadanych im ion Boga: Nzambi (s. 46—47) 
i Im ana (s. 47—48). W praktyce daje to jakieś pojęcie o treści im ion 
bożych tylko na obszarze A fryki Środkowej, łącznie z obszarem  W iel­
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kich Jezior. Szkoda, że A utor nie podjął analizy licznych im ion ,. o k tó­
rych  tylko w spom ina (is. 45). W łaśnie rozbudow anie tego podrozdziału, 
to  znaczy możliwie jak  najszersza i w yczerpująca analiza im ion n a­
daw anych Bogu przez poszczególne plem iona baatusfcie dobrze uzasad­
niałaby ty tu ł pracy: Doświadczenie Boga u ludów Bantu. N astępne 
bowiem rozdziały, ze względów metodologicznych, dają już ku tem u 
m niej sposobności.

Przym ioty, k tóre A frykanie przypisiują Bogu, podzielił A utor na s ta ­
tyczne (transcendencja i im m anencja) i dynam iczne (Bóg—Stw órca 
i Bóg—Opiekun). Teodycea BaMtu bogato ilustrow ana przykładam i w y­
jętym i z legend i m itów  poszczególnych plem ion sp raw ia  wrażenie b a r­
dzo „w zniosłej” i b liskiej chriześcijańsitwu (por. s. 23, przypis 42). O ile 
jednak można zgodzić się z Autorem , że w ykazuje ona szereg niedosko­
nałości w  porów naniu z koncepcją Boga w  chrześcijaństw ie, to jednak 
(trudno nie postawić py tan ia czy przypadkiem  nie jest to obraz zbyt 
idealny, zbyt zależny od pojęć i koncetpcji w ypracow anych przez teo­
logów wykształconych na term inologii w łaściw ej teologii zachodnioeuro­
pejskiej. Sam John  S. M biti był k rytykow any przez n iektórych afry ­
kańskich  recenzentów- swojej pracy A fr y k a ń s k ie  religie i filo zo fia  
(1969) za to, że posłużył się w  niej term inam i i pojęciam i obcymi 
afrykańsk im  religiom  i filozofii.

Podobnego zarzutu nie można postawić po lekturze rozdziału III, 
w którym  A utor oipisiuje n iektóre m iejsca zajm ow ane przez Boga w  ży­
ciu religijnym  i m oralnym  ludów Bantu. I tak  w edług afrykańskiej 
teodycei istnienie i moc stw órcza są najw ażniejszym i p rzym iotam i1 
Boga, zaś analiza ich kultycznych i pozaikultycznych form  religijności 
prow adzi do wniosku, że m am y do czynienia z religijnością antropo- 
centryczną. Jest to jednakże przedwczesne stw ierdzenie, bo w  gruncie 
rzeczy ^religijność a frykańska  koncentru je się wokół dwóch rzeczywi­
stości w iary (...) — Boga i człowieka” (s. 79—BO). Po tym  stw ierdzaniu 
A utor starann ie w ybrał liczne przykłady m odlitw  i ofiar, przysłów 
i zagadek oraz im ion teoforycznych i błogosławieństw , k tóre świadczą
0 głębokiej świadomości obecności Boga w  życiu codziennym Bantu. 
A nalizując z kolei miejsce Boga w  żyaiu m oralnym  A utor dochodzi 
do analogicznego wtniosku: „ostateczny wymiair m oralności B antu nie 
jest antroipocenitrycizny, lecz teocentryczny” (s. 125), ponieważ źródłem
1 rac ją  m oralności jest wola Boża. Sam Bóg jest najwyższym  stróżem 
plemiennego taibu. To On jako źródło wszelkiego życia decyduje o 
ostatecznych m otyw acjach i sankcjach życia moralnego. Równocześnie 
trzeba w pełni zgodzić się z Autorem , że w  te j dziedzinie wnioski 
uogólniające nie mogą być kategoryczne zważywszy fragm entaryczną 
jeszcze znajomość zwyczajów i obrzędów plem iennych u ludów B an­
tu. Przed badaczam i rozciąga się w ielkie pole pracy w tej dziedzinie.
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Tym czasem  dotychczasowe osiągnięcia są już na tyle duże i dojrza­
le, że w  pełni uspraw iedliw iają podjęcie dialogu między tradycyjnym  
doświadczeniem  Boga, a doświadczeniem chrześcijańskim . Tej problem a­
tyce po-świięca ks. Urfbain czwarty, najobszerniejszy rozdział swej pracy. 
Zaraz trzeba . też dodać, że jest to rozdział najbardzie j in teresujący 
i najużyteczniejszy poznawczo dla czytelnika — m isjonarza. Nie ma 
bow iem  praktycznie obsizaim, ma którym  ten  dialog nie byłby możliwy. 
A utor konfrontuje najp ierw  obie koncepcje Boga zw racając szczególną 
uwagę na zasadniczą zbieżność — m onoteizm  i różnicę — brak  form  
bezpośredniego kon tak tu  z Bogiem. Potem  przychodzi kolej n a  porów ­
nanie banlttusfciej koncepcji jednostki i wsipólnoty z jednostką — chrze­
ścijaninem  — we wspólnocie Kościoła. W ca łe j pełni m ożna się zgo­
dzić, że pojęcie tradycyjne wspólnoty ulega ubogaceniu w  dialogu 
z chrześcijaństw em , zaś bogata sym bolika afrykańska paztwala na w y­
pracow anie afrykańskiej sakrameintologii. Szkoda, że tein tak  in te resu ­
jący w ątek został bardzo skrótow o przedstaw iony, a  w  bibliografii 
(i przypisach) przeoczone zostało najdojrzalsze dzieło cytowanego V. Miu- 
lago Simbolismo religioso africano. Estudio comparativo eon el sacra- 
menialismo cristiano (Madnid 1979), B.A.C. 407).

Dalsze podrozdziały zaw ierają .interesujące propozycje liturgiczne do­
tyczące m odlitw  i. ofiary  mszy św iętej (zwłaszcza jej teologii), teologii 
m oralnej (szczególnie przykazań, pojęcia dobra i zła) i chrystologii. 
Zdawać by się mogło, że nie m a praw ie dziedziny teologii, k tó ra  nie 
m ogłaby być ubogacana banitusfcim doświadczeniem Boga. A frykanie 
m ają  praw o wierzyć w  C hrystusa „po afrykańsku” (s. 2.10). W.nosząc 
swioje doświadczenie do wspólnoty Kościoła Powszechnego, ocalając je w  
dobie gw ałtow nych przem ian, k tó re  wszędzie są w  Afryce widoczne, u- 
bogacą n'ie ty lko  siebie, ale i cały Kościół. Dalszy rozwój teologii a fry ­
kańsk iej będzie zapew ne równie owocny i w  innych dziedzinach czer­
piąc nadal z tak  bogatego doświadczania Boga u ludów Bantu.

P raca ks. J. U rbana zyskałaby na użyteczności gdyiby posiadała in­
deks nazw isk i nazw osobowych oraz indeks plem ion lub grup  ple­
m iennych om awianych w  tekście. Należy mieć nadzieję, że to jedno 
z pierwszych opracowań teologii afrykańskiej w  litera tu rze  polskiej 
u toru je  drogę dalszym, równie udanym  próbom. W zrastające zain te­
resow anie m isjam i w Afryce i życiem tam tejszych Kościołów lokalnych 
stw arza zapotrzebowanie na tak ie publikacje.
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